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NA DESKACH... TEATRU ŻYDOWSKIEGO --------------------------------------------------------------

Duch i materia
JAK NAZWAĆ 
DOŚWIADCZENIE ZŁA?
GDZIE ODNALEŹĆ JEGO 
KORZENIE?

Najprościej byłoby powie­dzieć, że „Dybuk” jest do­wodem zwycięstwa miłości nad śmiercią. Tyle że poza dwojgiem kochanków jest jeszcze świat, który tę prawdę neguje, a miłość niszczy. Spektakl w Teatrze Ży­dowskim, zaliczany do klasyki ji­dysz, osnuty na motywach sztu­ki Szymona Anskiego, określa­ny jest jako jidiszowski „Romeo i Julia”.Gdy Gołda Tencer zaprosi­ła do realizacji „Dybuka” Maję
Miłość, okrucieństwo, zemsta - 
to splot namiętności, 
wobec których nie możemy 
pozostać obojętni

Kleczewską, nie kryła, że ma na­dzieję, że na jej scenie pojawi się nowy, świeży powiew. Znając jednak skandalizujące, czasem wręcz obrazoburcze inscenizacje Kleczewskiej, odczuwała jedno­cześnie niepokój, czy reżyserka nie wywoła „przeciągu”. Kle- czewska podeszła jednak do te­matu z wyraźną rozwagą i sza­cunkiem. Tym bardziej, że motyw miłości zmarłego ucznia jesziwy do Lei, w której ciało wciela się na wieki jego dusza, rozbudowała o dramat Holokaustu, wychodząc z założenia, że to obowiązek nas, żyjących w miejscu, w którym do­konano masowej zagłady. Przy­wołała niemal dosłownie miesz­kańców getta, ofiary bezduszne­go terroru, eksponując złamanie przymierza między narodami. Wraz ze współscenarzystą Łu­kaszem Chotkowskim połączy­ła starą legendę ze współcze­sną tragedią, jaka rozgrywa się na naszych oczach. Wszystko 

to oprawiła w poruszającą mu­zykę, pełne ekspresji aktorstwo, subtelny rysunek psychologiczny młodziutkiej aktorki Magdaleny Koleśnik, tyleż lirycznej co dra­matycznej, występującej gościn­nie w roli Lei. Dramaturgicznie zwarty spektakl wciąga emocja­mi, prowadzącymi do tragedii, tym bardziej że z legendy miłości Lei i jej zmarłego kochanka wyni­ka, że ci, co kochają, ranią najsil­niej najbliższych, w imię inaczej pojmowanego szczęścia.Maja Kleczewską wyznaje, że przed podjęciem prób poje­chała do Auschwitz, by zadać sobie pytanie, dlaczego nie na­zwaliśmy dotąd tego doświadcze­nia. Holokaust był zawieszeniem praw, reguł, człowieczeństwa. Tu kończy się narracja logiczna. Powstał więc spektakl poza lo­giką, poza racjonalną definicją. Został żywioł, z którym musimy sobie sami poradzić.
Hanna Karolak


